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Fakt wstrzymania się Koła Pol­
skiego od głosowa: ia w Wiedniu 
nad budżetem i poźyc-tką wojenną 
bjł tak czsroś niespodsiewanym i 
przekreślająeem takty kęKołapolskie- 
go, prowadzoną w ostatnich tygod­
niach, że mimowolt pr;sypaszćzaliś« 
my wszyscy, n większość Koła mu­
siała otrzymać, jakieś bardzo wtżne 
ustępstwa dla sprawy polskiej, któ­
re choć w pewnym stopniu uspra­
wiedliwiałyby zmianę taktyki Koła.

Obecnie kazało się, że Koło pol­
skie sprzedało się nawet nie ' za 
miskę soczewicy, lecz wprost za 
urojone obawy podziała Galicyi i 
zamknięcia parlamentu.

W sprawi© tej znajdujemy wy­
czerpują-y artykuł w „Piaście",

W polityce polskiej w Wiedniu 
zaszedł zwrot, który do głębi poru­
szył całe społeczeństwo polskie. 
Pod naporem konserw; ty stów i de­
mokratów, pod wpływem gróźb ze 
strony rządu, podzielił się nawet 
zwarty klub posłów i&dowych pod­
czas głosowania nad zgłoszonym  
przez żyda d ra Grossa wnioskiem, 
aby Koło polskie podczas głosowa­
nia nad budżetem w Izbie posłów, 
wyszło za drzwi, wskutek ca- go za­
padła uchwała, zgodna z wnioskiem 
d-ra Grossa. Ssutek był ten, oe 
podczas głosowania w Izbie posłów 
Koło polskie, po złożeniu przez ht. 
Baworowskiego, jako Iceprezesa 
Koła, dekkr&eyi, ■ napisanej przez 
żyda, posła Loewensteins, gremial­
nie opuściło sąlę posiedzeń parla­
mentu. Pozostali w niej tylko po* 
słowie socjalistyczni, ntórzy na­
tychmiast po uchwaleniu wniosku 
dra Grossa zgłosili swoje wystąpie­
nie z Koła poslskńgo, oraz posło­
wie ludowi: Wincenty Myjak i Ku­
bik, którzy głosowali przeciwko bu­
dżetowi i przeciwko nowej sześcio- 
miliardowej pożyczce na • wojnę. 
Posłów Dyłę i Bombę wyprowadzili 
przemocą posłowie demokratyczni. 
Go gorsza, o uchwale swoje V pre- 
zydyum Koła nie uważało aa wska­
zane zawiadomić prezydyum Klubu 
czeskiego i południowo słowiańskie­
go, do czego było zohówiązane, 
wskutek czego ta wątłe nici, za­
dzierzgnięte dopiero między Pola­
kami, a innym! Słowianami, zostały, 
jak ca razie, zupełnie zerwane.

W ten sposób Koło polskie ura 
towało państwo od katastrefy, r-ąd 
od upadku. Rząd dostał budżet, 
państwo pożyczkę na dalsze pro­
wadzenia wojny—-prezydent mini­
strów, Ssidler, otrzymał najwyższy 
order, jaki w państwie istnieje, Ga­
licy» nie dostała dosłownie, nic, Ko­
ło polskie zaś skompromitowało się 
wobec stronnictw słowiańskich i 
naraziło się na drwinki i kpiny ze 
strony Niemców, którzy się prze­

konali, że Koło w takim stanie, w 
jakim ono się obecnie znajduje, nie 
jest wręcz zdolne do ładnej opozy­
cji, że potrafi wprawdzie groźnie 
krzyczeć, ale to krzyczenie jest ty l­
ko kiwaniem pslcen-i w bucie, bo w 
rezultacie Koło przyjdzie zawsze do 
rządowego żłóbka, choćby nawet w 
niem zamiast owsa były trociny, 
kamienie łub jeszcze coś gorszego.

Nad wytworzeniem tej sytuacji 
w Kole pracowali konserwatyści i 
żydzi. Nie mówimy o demokratach, 
bo nimi rządzą żydzi i to właśnie 
te największe machery kiłow e. U- 
ciekli się oni aż do tego, że spowo­
dowali prośbę prezydyum Koła pol­
skiego -o audyencyę u cesarza, a o- 
bawiając się, czy to naprawdę po­
skutkuje, wywołali groźby ze stro­
ny rządu, idące bardzo daleko, a 
więc groźbę zawieszenia stanu wo­
jennego nad Galicją, groźbę po­
działu Galicji na ukraińską i pol­
ską, ba, nawet groźbę wstrzymania 
wypłaty zasiłkó wojskowych. 
Gr źby te podziałały na wszystkie 
stronnictwa istotnie opozycyjne, nic 
dziwnego, że oddziałały i na Klub 
posłów ludowych, zwłaszcza na ży­
wioły bardziej dmiarkowane. Naj- 
miarodajniejszą była gr. źba zam­
knięcia psrlaraentr, a tems&mem 
rozszaknia się na nowo

czego przedewszystkhm o- 
bawiali się reprezentanci ludu. To 
wywołało podzielenie się posłów lu­
dowych przy głosowaniu nad wnio­
skiem d-ra Grossa w Kole.

Natychmiast prawie po uchwale­
nia budżetu przyszło otrzeźwienie. 
Socjaliści, j*k juź z>vim> czono, wy­
stąpili z Koła, natychmiast potem 
zgłosili swoje wystąpienie narodo­
wi demokraci. Presydyum Polskie­
go Stronnictwa Ludowego postano­
wiło na przyszły tydzień zwołać 
Radę Naczelną Stronnictwa i po za­
siągu! ęciu jej zdania postąpić wedle 
jej wskazówek. Nie ulega wątpił- 
wcśsi, że Rada Naczelna oświadczy 
się za imtychmiastowem wyjściem  
posłów ludowych z Kcła polskiego. 
Tak więc w Kole pozostaną najwy­
żej ze tydzień tylko konserwatyści 
i żydzi, oraz ich demokratyczni po­
plecznicy.

Niema złego, cofcy na dobre nie 
wyszło. Koło polskie w tej formie, 
w jakiej dotąd istniało, było właś­
ciwie instytacyą, nie odpowiadają­
cą ani potrzebom kraju, ani dąże­
niem narodu. Stronnictwa, idące 
naprawdę po linii pragnh ń i" dążeń 
narodu, miały zawsze związano rę­
ce nietykalną solidarnością Koła, 
uznaną za narodową świętość. So­
lidarność ta była dobrą, §dy Koło

walczyło w czasach pokojowych ty l­
ko o sprawy gospodarcze. Gdy bu­
rzliwe dzieje czasu zmiotły aprawy 
gospodarcze z powierzchni, a wysu­
nęły się sprawy polityczne pierw­
szorzędnej wagi. Koło przedstawia­
ło obrez dwóch rzek, płynących w 
przeciwnych kierunkach, trzyma­
nych jednak na uwięzi osławioną 
solidarnością. Musiało przychodzić 
do gwałcenia jednych stronnictw 
przez drogie. Że w tej konstruk­
cji Koło długo utrzymać się nie 
mogło, to nie ulegało wątpliwości. 
Ostatnie zajścia, kiedy Koła po po­
ruszenia całego narodu, zrejterowa- 
ło na całej linii dzięki terrorowi 
konserwy i żydów, przecięły wrzód, 
który dawno ropiał. Koło w naj­
bliższym czasie przestanie istnieć 
jako takie, bo s chwilą, gdy w 
niem nie będzie ludowców, narodo­
wych demokratów i socjalistów, 
nie będzie Koła polskiego.

Wreszcie zaznaczyć musimy, że 
zajścia ostatnie, jeśli chodzi o stron­
nictwo ludowe, były epizodem, któ­
ry w niczem nie narusza zasadni­
czej linii politycznej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, wytkniętej 
przez Radę Naczelną i linii poli­
tycznej klubu posłów ludowych.faiSwfl
S  p r  e  s  t  c$ w  fa m  e  p o g ł o s e k  o  
r e k o e ffe m ia c li h r .  Czersetima 

as, U ltro iń esem S .
WIEDEŃ, 17 3. (BK). „Bay erischer 

Kurier” doniósł niedawno temu, że 
minister spraw zagranicznych br. 
Czernin prowadził w Brześciu litew­
skim rokowania, dotyczące przepro­
wadzenia granic» pomiędzy Polską, 
a Ukrainą w guberni chełmskiej w 
osobnym pokoju z delegatami ukra- 
ińskiemi sam przy drzwiach zam­
kniętych. „Kuryer Warszawski” 
przejął i podał tą wiadomość w 
dniu 13.3.

Jak się z poinformowanych źró­
deł dowiaduje Polska a jeńcy a pra­
sowa, doniesienie powyższe jest z 
gruntu fałszywe. Rokowania z dele­
gatami ukraińskimi, dotyczące kwe­
sty! granic, w szczególności zaś do­
tyczące przeprowadzenia linii gra­
nicznej guberni i chełmskiej, toczy­
ły sfe w obecncśu całej komisji 
politycznej austro-węgiersko - nie- 
miecko-ukraińskiej na kilkakrot­
nych posiedzeniach, a kwestye te- 
oma w i ant-rai były z delegatami u- 
kraińskimi zawsze w obecności 
niemieckich członków komisji. 
Wszelkie przeciwne wiadomości są 
czczym wymysłem.



JN6 76 GŁOS LUBELSKI”— 19 marca 1818 roten. 2

M a r g h ilo m a n  t w o r z y  now y  
g a b in e t .

BUKARESZT 17.3. (BK). Król ru ­
m uńsk i powołał M arghilomana do 
Ja ss  i prosił go o przyjęcie m isyi 
u tw orzen ia  nowego gabinetu . Mar- 
gh im an prosił o pozostawienie m u 
czasu do nam ysłu i powrócił do Bu­
karesz tu , celem porozum ienia się z 
zastępcam i m ocarstw  centralnych. 
Odbyły się szczegółowe konferencje. 
Dziś wieczór, powraca M arghiloman 
z powrotem  do Jass i poweźmie de­
c y z ję  po pow tórnem  posłuchaniu u 
króla.

— o —

K sssfsrsnsyas p o k o jo w e  w  
B u k a r e s z c i e .

BUKARESZT, 17.3. (BK). M inistro­
wie skarbu  austryack l i w ęgierski 
przybyli tu ta j na konD rencyę po­
kojową.

— o —

O fe n s y w a  a u s t r y a c k a .
W IEDEN. Z Hagi donoszą do 

.W ie n e r  Allg. Ztg.", że w edług ko ­
responden ta  „Daily Telegrapha”, 
cała austryacko*w ęgierska sieć k o ­
lejow a przewozi wojska austrya- 
cko-w ęgierskie na front włoski 
z fron tu  w s c h o d n i e g o .  W 
odległości 30 do 70 kilom etrów  po­
za fron tem  austryacko-w ęgierskim  
w e W łoszech można obserwować 
przybyw ania nowych w ojsk. Ciężkie 
działa przewożone są n ieustannie  
na  lin ię  bojową. W dolinę A dygi 
przybyły  liczna nowe baterye. Także 
ko leje  napow ietrzne zostały u rządzo­
ne. Jen era ł Koevsss objął dow ódz­
tw o nad  drugą arm ią. Nowo u tw o ­
rzona arm ia atakow a znajduje się 
pod kom endą jenerała  K lettera (?) 
i m arszałka Cbnrada Hoetzendorfa.

Także urzędowe źródła am ery k ań ­
skie m ówią o ofensywie austryacko- 
w ęgiersk iej w górach w łoskich. 
W ojsko  austryack ia  podejm ie próbę- 
przebicia się przez dolinę Brenty 
w głąb k raju .

— o —

W o jsk o  p o ls k ie  w  R osy i.
WIEDEŃ. Polska ageneya praso­

w a donosi ze Stokholm u: „Dzionnik 
P o lsk i” z d. 17 lu tego  st. st. poda­
je  wiadom ość z Moskwy, że polski 
naczelny kom ite t w ojskow y złożył 
sw oje pełnom ocnictw a i oddał je  w 
ręce nowo utw orzonej naczelnej r a ­
dy polskich sił w ojskowych.

„Nowyje W iedom osti” z dn. 12 
lu tego  st. st. donoszą: Pod Uszą 
w zięli bolszewicy oficerów 5 go p u ł­
k u  polskiego do niewoli. Jeńców  
odtransportow ano do Petersburga, 
gdzie  m ają  być postaw ieni przed 
trybunał rew olucyjny pod zarzutem  
oporu przeciw ko rządow i ro sy jsk ie ­
m u.

— o —

S p r a w a  o k r ę t ó w  h o le n d e r -  
s k ic h .

AMSTERDAM, 17 3. Biuro R eu te­
ra  m niem a, że uzasadnionym  je s t  
przypuszczczenie, iż H olandya w 
sw ej odpowiedzi do państw  koalicyi 
w ystąp i z propozycyą zaw arcia u- 
m ow y na podstaw ach m odus vivendi 
z zastrzeżeniem , że s ta tk i ho lender­
sk ie  nie będą używane w stre fie  
blokady. W edług biura R eutera, koa­
l ic ja  nie może się p isać na tak ą
um ow ę.

AMSTERDAM, 17.3. W edług d o ­
n iesień  biura Reutera z W aszyngto­
nu, rząd  am erykański zabronił już 
okrętom  holenderskim  ładow ania 
w ęgli. A m erykańskie b&terye nad ­
brzeżne otrzym ały polecenia nie 
dopuścić do ucieczki okrętów  holen­
dersk ich . Uważają za praw dopodo­
bne, że w poniedziałek okręty  holen­
d ersk ie  zostaną zarekw irow ane.

B lo k  s lo w la ń s k o - n ie m ls e k i .
SOFiA Daw niejszy organ ru so ­

filów bułgarskich „Mir” przem aw ia 
za utw orzeniem  bloku państw  i n a ­
rodów  słow iańsko-niem ieckich. Blok

ten  miałby być skierow any przeciw 
podobnemu blokowi angielsko-łaciń- 
skiem u.

—o—
B e sy a  a  F in laa d y a .

SZTOKHOLM. Ja k  podaje „Politi­
k en ” na mocy układu  zaw artego 
m iędzy rządam i rew olucyjnym i w 
Petersburgu  i Hełsingforsie Rosya 
odstąpiła F inlandyi k ilka  półno­
cnych obszarów, ta k  że F iclandya 
dotyka m orza Lodowatego; na to ­
m iast F ialandya odstąpiła  P e te r­
sburgowi drobniejszy pas ziemi z 
bateryam i u wejść.

— o —

M a h o m e t a n i e  w  Kosfś .
SZTOKHOLM. W śród m ahom e­

tan  rosyjskich w ostatn ich  m iesią­
cach odbył się szereg zebrań po li­
tycznych, k tó re  doprowadziły do 
następujących uchwał: 1) Krym zo­
sta ł ogłoszony przez Tatarów  za 
chanat; 2) m iędzy środkow ą W oł­
gą a Uralem  utw orzyła się rzecz­
pospolita Baszkirów oraz rzeczpo­
spolita  ta ta rsk a  U ralu południow e­
go i W ołgi środkow ej; 3) uniezale­
żnił się K urdystan i 4) w T urkie­
stan ie , m imo, źe pow stał równocze­
śnie rząd bolszewicki, m ahom eta­
nie s ta li się panam i sy tu ac ji. Mię­
dzy tym i obszaram i m a powstać 
bliższy związek.

Program  p . S t e c z t o M i e g o .
Dowiadujemy się, że po po­

wrocie z Berlina p. Steczkowski, 
najprawdopodobniej przyszły pre­
zes ministrów polskich, odbył 
natychmiast konferencyę z Ko­
łem Międzypartyjnem i zapoznał 
go z działalnością swoją w Ber­
linie oraz przedstawił program 
rządu, który ma być wkrótce 
powołany.

Z przedstawionego przez p. 
Steczkowskiego programu wyni­
ka, że tylokrotnie poruszana 
przez prasę sprawa oświadcze­
nia, popieranego przez p. Roni- 
kiera, nie jest w  tej chwili aktual­
ną i nie leży w  programie, ani 
też będzie punktem wyjścia 
dla przyszłego r z ą d u ,  który 
zamierza zająć się wyłącznie 
sprawą realnej rozbudowy gm a­
chu Państwa Polskiego, nie uwa­
żając się bynajmniej za upowa­
żnionego do rozstrzygania przy­
szłości Polski.

Ijb B F j do Rad; Stara.
„Kuryer W arszaw ski” donosi, iż 

wybory do Rsdy stsnn  m ają s ę od­
być w pierw szej połowie kwietnia. 
Rada regencyjna poleciła Radzie 
kierow ników  m inistrów  ustanow ie­
nie term inu  wyborów i zaraądsenie, 
ażeby m in isteryum  spraw w ew nętrz­
nych wybory przeprowadziło stoso­
wnie do uchwalonej już Instrukcyi 
wyborczej. W ybory odbędą się we 
w szystkich  14 okręgach wyborczych.

Sprawa Polski i Litwy.
„Frem den-B iatt" donosi z Berli­

na: „B. Z. am M ittag” donosi:
Dziś albo ju tro  przybędzie do 

Berlina deputacya litew ska, by p rze­
dłożyć kanciarzow i życzenia L itew ­
skiej Rady Krajowej.

Sprawa polska w ejdzie w najbliż­
szym czasie rów nież w stadyum  
rozstrzygające. Po zaw arciu pokoju 
* Rum unią, a zatem  praw dopod bnie 
w drugiej połowie przyszłego tygo­
dnia, zajm ie się dr. Kuehlm ann po 
powrocie a B ukaresztu spraw ą pol­
ską. Kcła polityczne w yrażają prze­

konanie, że i w te j spraw ie w szel­
kie trudności dadzą się usunąć.

8  a e b j i  t s r g fu r p m  polsb ,?
„Arbeiter Z tg.” om aw iając donie­

sienie „Taegl. Rundschau, iż pod­
czas bytności H indenburga w B er­
linie szło o postanowienie co do 
zabezpieczenia w schodnich granic 
Niemiec, dochodzi do następującej 
konk luzji: Paniew aż K nrlandyjs,In- 
flanty, Estonia i Litw a są już w 
teoryi zaanektow ane, jedyną „nie- 
załatw ioną” spraw ą na wschodzie 
je s t aneksya terytoryum  polskiego.

I r a t l K f e  Rs. t i c h m m s & g ’e g o .
Berliński „V orw aerts” donosi, iż 

w k om isji głównej Sejm u Rzeszy 
dyskutow ana była kw estya, k to  w i­
nien wybuchowi wojny a to na pod ­
staw ie dokum entów, dotąd szero­
kim  kołom nieznanych. Z o f ic ja l­
nego spraw ozdania z posiedzenia 
wynika, iż przedstaw iciel rządu 
zwrócił się przeciw pam iętnikom  
ks. Liehnowsky’ego, zakazanym  w 
Niemczech. Ks. Lichnowsky, ‘k tóry  
był przed wybuchem  1 w chwili w y­
buchu wojny am basadorem  n iem iec­
kim  w Londynie, wydał w r. 1915 
broszurę, w k tórej k ry tyku je  po­
stępowanie W iednia i Berlina i w y­
kazuje, że A nglia nie ponosi winy 
wojny. Greya i A squitha nazyw a 
on politykam i na w skroś uczciwym i.

Prosto reforma w jto rtza .
K om isja  prawa wyborczego, w y­

brana przez Sejm praski, ukończyła 
pierwsze czytanie przedłożenia o 
reformie wyborczej i o reformie 
Izby panów. K om isja  o d r z u c i ł a  
szereg wniosków, które dom? gały 
się dla marchi wschodnich propor­
cjonalnych  wyborów.

f lE P iz a t j a  a i i i  utainsliej.
W edług dzienników kijowskich, 

ukraiński m inister wojny przepro­
wadza reorganizacje armii uk ra iń ­
skiej z pomocą wojskowych niemie­
ckich.

Postulat; ź;d6w aarodaw;sii 
no Bustr;i.

Dnia 12 b. m. delegaci austryac- 
klej o rganizacji narodowo-żydow- 
skioj przedstaw ili prezydentow i m i­
nistrów  i m inistrow i spraw  w e­
w nętrznych następujące postu laty  
żydowsko narodowe: l)  Uznanie n a ­
rodowości żydowskiej; 2) Odpowia­
dające liczbie i sile podatkow ej ży­
dów zastępstw o w Radzie państw a 
i innych ci&ł&ch reprezentacyjnych; 
3) Utworzenie kury l żydow skiej i 
wprowadzenie system u p ro p o rc jo ­
nalnego; 4) Zastępstw o żydowskie 
w rzf dzie i w m inisterstw ach; 5) 
Powołanie referentów  żydów do 
w szystkich władz centralnych i k ra ­
jowych. — M inistrowie przyrzekli 
postu laty  te  rozpatrzeć.

I il iz a ty a  w St Zjmliofzinjdi.
Departament wojenny Stanów 

Zjednoczonych zami-rza zmobilizo­
wać w roku bieżącym jesacze 800 
tys. ludzi.

Zbrojenia Ameryki.
Pisma szwajcarskie zamieszczają 

obszerne re lac je  o zbrojeni»ch Ä- 
meryki. Doki amerykańskie pracu­
ją b .z  wytchnienia. Okręty han ­
dlowe jednolitego typu budowane 
są w olbrzymiej ilości we w szyst 
kich prywatnych dokach, natom iast 
doki państwowe budują przed^wszy- 
s tk iem  okręty  wojenne. Okręty 
handlowe budowane są w przeciągu

k ilku  tygodni. 5 tygodni trw a bu 
dowa okrętu  o pojem ności 5,000 
ton, a 15 węzłów chyżości. W u- 
biegłym  roku wybudowano okrętów 
ty le  co do zaw artości ton, ile przez 
cały czas dotychczasow ej wojn; 
m orskiej na w szystk ich  morzaci 
zostało zatopionych.

O kręty w ojenne, k tórych  budowa 
idzie w przyśpieszonem  tem pie, sta  
nowią superdrednoty  o chyżości 36 
węzłów na godzinę, dalej osobne 
kontrtorpedow ee, k tó rych  zadanien 
je s t  w alka z łodziam i podwodnem i 
Również buduje się w ielka Jiczbi 
łodzi podwodnych w ielkich rozm is 
rów, orata najnow szego typu  to rpe­
dowców, k tó rych  w łaściw e przezna­
czenie nie je s t  jeszcze dokładnie 
znane. Budowa tak ich  torpedowców 
trw a  około 24 tygodni, a w budo­
wie je s t ich ty le , że niebaw em  bę­
dzie po 10 tak ich  okrętów  przyps' 
dało na jedną  n ieprzyjacielską łódź 
podwodną.

6 i l l j o ń  t ó l s l - w y t e c z p  w  M l
W  mowie wygłoszonej w lib e ra l 

nym  związku kobiet A squith  powie­
dział: Dożyliśmy chwili, w której 
najw iększe rozszerzenie praw a w y­
borczego, jak ie  znają dzieją nasze, 
uzyskało moc praw ną. W śród 8 
m lljoców  nowych wyborców będzie 
6 m iljonów  kobiet. Sądzą, że kobiety 
p ragną  pokoju tak  samo jak  m ęż­
czyźni, ale n ik t z nas ani przez 
chw ilę nie może m yśleć o tern, aby 
okupić pokój s tra tą . Jestem  głęboko 
przekonany, źe  cel, d la Którego 
w daliśm y się w wojnę, je s t  bezin te­
resowny i godny w ielkiego narodu,

Kiedy nistąpi dowóz z B M ity .
1  Berlina donoszą, źe członek u- 

rzędu żywnościowego niem ieckiego 
E ynern w odczycie, m ówiąc o m o­
żności w ydostania zboża z U krainy 
powiedział: Zgodnie donoszą, że 
w ielkich zasobów ze żniw poprze­
dnich niem a tara . Można więc tylko 
m yśleć o wydobyw aniu zboża z po­
szczególnych m iejscow ości, co oczy­
wiście możliwe je s t ty lko  w stosun­
kach ncrmM nyeb. Pom yślnem  jest 
to, źe wojsko niem ieckie posunęło 
się daleko w głąb k ra ju  i zaprow a­
dziło ład. Ale przed czerwcem  nie 
m a co liczyć na znaczniejsze do­
wozy.

Bosilaa Pawio w niewoli aiemietMej.
„N. Fr. P resse” donosi, że b. re- 

d ak to r „Narodnich L istów ”, Bogdan 
Paw iu, k tó ry  jako chorąży zbiegł 
swego czasu do Rosyi, dostał się na 
U krainie do niewoli niem ieckiej, 
Paw iu był jednym  z najgorliw szych 
propagatorów  neosławizm u. Z pole­
cenia d ra Kram arza w yjeżdżał na 
kongresy do Petersburga , Moskwy 
i S- fii.

Dnia 10 lu tego 1916 r. zbiegł na 
stronę rosyjską, a następnie  wy­
dawał w Petersburgu  pism o ezesko- 
słow ackie i organizow ał brygadę 
czesko-słowaeką.

Oni groź; w Petersburgu.
„Voss. Ztg.” otrzymała ze Sz tok­

holmu list, w k tórym  niejaki Fuhr­
m ann opisuje niesłychaną panikę, 
jaka  ogarnęła stolicę na wieść o 
przyjęciu niemieckich warunków 
pokojowych.

Wyczerpana i zgłodniała ludność 
nie przyjęła jej  z uczni iem ulgi, 
lecz ze strachem, ponieważ miasto 
zdaje sobie sprawę, że czekają je 
dni s tra-anej grozy. Poza szczątka­
mi kilku pułków gwardyi, w k tó ­
rych zachowała się jaka  t sk a  dy­
scyplina, w P e t-rsbu rga  znajduje 
się co najmniej 50,000 maruderów, 
którzy, jako czerwona g s a rd y a ,
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pułki rewolucyjne, wolne bataliony 
1 t. p. występują, a nad którymi 
już i Smolny Instytut stracił wszel­
ką władzę.

Bończ Brujewicz, faktycznie od 
miesiąca formujący czerwoną armię, 
codziennie wydobywa z pod ziemi 
2,000 do 3.000 bandytów, zdolnych 
do wszystkiego. Dość spojrzeć na 
twarze "czerwonych rekrutów, ota­
czających codziennie zbrojownię, by 
widzieć, źe tam gromadzą się wszy­
stkie szumowiny stolicy pijane su- 
rogatami wódki i wydające dzikie 
wrzaski i pogróżki. O ileby przed 
podpisaniem warunków Niemcy zbli­
żyli się do Petersburga, nastąpią 
dni takich okropności, z jakimi nic 
dotąd nie dało się porównać.

Przedsmak tych strasznych rzeczy 
odczuwają już Carskie Sioło, Alek­
sandrowski, Ligowo i inne pobliskie 
miejscowości, gdzie ten tłum pra­
cuje przy okopach. Codziennie krwa­
we bójki toczą się przy rowach 
strzeleckich, gdzie przechowują cl 
rabusie kradzione towary i gdzie są 
kryjówki kobiet ćwierć świata. Tak 
zwani oficerowie ośmielają się tam 
zaglądać tylko pod strażą i w pan­
cernych samochodach. Komisarz lu • 
dowy, Podwojski, nie odważy się 
tam pokazać.

Ludność cywilna i spokojna ucie­
ka z miasta, gdzie może: nad jezio­
ro Ładoga, do letnich nieogrzewa- 
nych *il!i, do piwnic. Nigdy jesz­
cze Petersburg nie był tak zdener­
wowany, jak dzisiaj, gdy został na 
łasce zbrojnego tłumu, który ani 
rządu nie słucha, ani traktatów nie 
uznaje.

leszcze jedna bómiinacyao Polsce. '
Jaszcze raz zabrał głos o Polsce 

prof. Delbrueck, który występuje 
obecnie jako doradca i podaje plan 
granic, w jakich odbudować należy 
Polskę. Potępia aneksyonistyczne 
zapędy, jako ńową krzywdę polską.
I zwraca uwagę na wykazaną w hi- 
sto rji zdolność polską do organiza- 
cyi państwowej.—W zaraniu swych 
dziejów Polacy nie byli w stanie 
uśmierzyć dzikich Prusaków pomię­
dzy njśdnm i Wisły i Niemna i to 
zadanie Niemcom przypadło. Nie 
mogli się też mierzyć z żywiołem 
niemieckim nad Odrą i na Śląsku. 
Ale z kolei dowiedli swojej wyż­
szości wobec Litwy, Białorusi i U- 
krainy.

Prof. Delbrueck chętnie widziałby 
utworzenie się państwa polskiego z 
Kongresówki, Litwy i Białorusi, 
przy bezwzględnej nienaruszalności 
granic państwa pruskiego. Żałuje, 
iż protest Litwinów tę kombinacyę 
udaremnił, sądzi bowiem, że byłaby 
nader korzystna dla Litwinów. Pań­
stwo litewskie traktuje sceptycznie 
Litwini mają własną tradycyę pań­
stwową, „ale liczebnie przedstawia­
ją się bardzo nikło, jest ich zaledwie 
około dwóch milionów, przyczem 
posiadają bardzo nieliczną warstwę 
wyższą, elementy wyższe są w prze­
możnej części polskie; stolicy Li- 
twy, Wilna, Litwini nie zamieszka­
ją prawie wcale, przytem do miana 
Litwinów dołącza się równą albo i 
wyższą ilość Białorusinów. Czyż wo­
bec tego może być mowa o praw­
dziwej podstawie państwowej? Dla 
Litwinów może być jedynie zbawien- 
nem, gdv obszar lit wsko-białoruski 
zostanie włączony do Polski”.

Pilący mają podstawę państwo­
wą. Są oni dwudziestopięciomilio- 
nową ludn ścią o silne rozwiniętem 
poczucia narodowem, posiadają zdol 
ne do kierownictwa rody arystokra­
tyczne i zamożną burżuazyę”.

Prof, D Ioruebk pisze dalej o 
Chałmszezyźnie jak mąż bezstronny

.GŁOS LFBELSKT

a gruntownie znający stosunki. 
Projektuje tu plebiscyt w przeko­
naniu, że wypadnie on po myśli 
polskich życzeń. „Należy szukać ta ­
kich dróg,—jest iionkluzyą jego,—- 
któreby, hamując Polaków, jedno­
cześnie nfe doprowadzały ich do 
zwątpienia i dawały im pewne za­
dowolenie. Z tego punktu widzenia 
ośmielam się radzić, aby obszar pol­
sko białoruski połączony był nie z 
Litwą glo z Polską”. „Jeżeli więc, 
—pisze prof. Dalbrnck w końcu,— 
uszanuje się uczucia polskie na 
Chełmszczyźaie, odda Polsce cbszsr 
polsko białoruski i wyrzeknie stra­
tegicznych zabezpieczeń, można mieć 
nadzieję, że widoki na poprawne 
stosunki sąsiedzkie między Poiską 
a nami nie będą całkowicie straco­
ne”.

O wróć nam byt!
0  w róć nam  był! K rólew ska pow róć s ław ?
1 w olność d a j, ku  k tó rej se rca  d rża  
S traconych ziem  kurh any  o tw órz  k rw aw e

Potęga sw a .
Zlacz znow u nas! Gdzie przodków  naszych ciała 
Za w ia rę  tw a  u Polsk i leg ły  b ram ,
G dzie' o rłów  p ie śń  od Gniezna w św ia t lec ia ła  

Wróć w olność nam!
Gdy przyszłość nam  w róg burzy i bezcześci 
I w e z e ł k rw i ro zry w a jeszcze  raz,
Wróć w ielkość  nam , gdyż dosyć ju ż  boleści 

P o w staw ać  czas.

I m oc nam  d a j, po tężn a  moc w y trw an ia ,
S tw órz je d e n  k ra j, gdzie jed e n  naród  legł,
I u derz  w dzw on złotego  Z m artw y chw stan ia  

Ha w ieków  w iek!
0 w róć nam  byt! Wróć w olność nam  i s ław ę
1 pozw ól n am  oczyścić Polski Próg,
S traconych ziem  k u rh a n y  o tw órz k rw aw e

Gdyś Pan  i Bóg!
W śród św ia ta  w alk  n ieś p ean  sw ój n iez ło m n y, 
C ierpliw e w zn ieś, a  z  dum nych s ła w ę  zw lecz 
i Polskę stw órz , gdy burzysz św ia t ogrom ny

Przez k rew  i miecz!
ESiecszysław Smolaa-ske.

16 marca 1918 r.

Z estrady i sceny»
T e a t r  w i e l k i .

We wtorek „Weselę”, St. Wyspiańskiego.
W środę „Królowa przedmieścia".
W czwartek, nowość: „Serwie galowy“, 

komedya St. Kozłowskiego na benefls- p. 
Jana Szkudelsklego.

„Serwis galowy“ sztnka St. Kozłewskie- 
ge, grywana w Warszawie z wlolkiem po­
wodzeniem 1 u nas niezawodnie zaintere­
suje swoją treścią najszersze koła publicz­
ności; akcya rozgrywa się na Zamku w ar­
szawskim 1 w Łazienkach za czasów Kur­
ki, Apuchtina, Jankulla 1 lnnyeh wielko­
rządców rosyjskich.

KRONIKA.
Z 8 i l s 1 a.

**» D o ro o s n s f  a d p u s t .  Dziś 
t. j. w dniu 19 marca b. r. w kościele 
po-Karmelickim przypada doroczny 
odpust ku czci bw.Józ fa Oblubień­
ca, patrona tegoż kościoła.

W dniu tym będą odprawione 
uroczyste nabożeństwa z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu 
oraz będą wygłoszone kazania na 
sumie i na nieszporach. Corocznym 
zwyczajem przybyło na odpust wielu 
włościan z oks licy Lublina.

,** Ś w ię to  c e c h ó w .  Dziś z 
powoda przypadają ;ej uroczystości 
Sw. Józefa Oblubieńca, patrona ce­
chów stelmachów i stolarzy, zosta­
nie odprawione vr koś iele poiDomi- 
nik&ńskim uroczyste nabożeństwo.

Na nabożeństwie będą obecni 
przedstawiciele tych cechów ze 
sztandarami.

19 marca 1918 roku.

»% O d r o c z e n ie  W aln ego  
Z e b r a n i a  BBseierzy. Zarząd 
Główny Polskiej Macierzy Szkolnej, 
biorąc pod uwagę liczne głosy z 
prowincyi o trudnościach przyjazdu 
delegatów na zwyczajne doroczne 
Walne Zebranie Macierzy w dniach 
4 go i 5-go kwietnia r. b., postano­
wił termin tego Zebrania odłożyć 
do 11-go i 12-go kwietnia r. b.

#** P odzięk@ «raE i@ . Wszyst­
kim tym, którzy bezinteresownie 
wzięli udział w koncercie na rzecz 
Samopomocy przy szkole p. Czar­
neckiej składamy serdeczne podzię­
kowanie Samopomoc szkoły.

*** Ze Z w ią sk y  K e ln e r ó w . 
W dniu 19 marca t. j. we wtorek
0 godz. 9 ej rano w kościele Kate- 
dralnem odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo na które zarząd Związku 
zaprasza Związki i Stowarzyszenia.

Zarząd.
*** Z iem i C h e łm sk ie j“

przeszedł w ręce Polskiej Macierzy 
Szkolnej, która wyłoniła Komitet 
redakcyjny, zło Sony z przedstawicieli 
wszystkich ugrupowań i kierunków 
ideowych. W tych warunkach pismo 
to nabierze niewątpliwie konieczne­
go na Chełmszczyźnie charakteru. 
Jesteśmy przekonani, że pismo pod 
nową redakcyą będzie pismem źy- 
wem, energicznem, dbającem "o 
obronę Chełmszczyzny, tym więcej, 
źe radakcyę naczelną objął pan W. 
Ambroziswicz.
*% Ze Stowae*a?yszeaia $ia- 

Moayöielsis»a P o l  a k i e go .  
Sekcya pedagogiczna zawiadamia 
Szanowne Koleżanki i Kolegó w, iż 
w środę, dn. 20 marca, a godz. 8-ej 
wieczorem, w lokalu Stowarzyszenia, 
Namiestnikowska 37, odbędzie się 
zebranie dyskusyjne, na którem p. 
Strz; mecka mówić będzie: „O na­
uczaniu języka polskiego w średnich 
klasach szkoły początkowej, (kl. 3
1 4) z krytycznem uwzględnieniem 
instrukcji galicyjskiej”.

*** 3Stowmg*xytS2E*nie słu­
żących pad wezwaniem śwr. 
Zyty niniejszym upr-szają Sz. Panie 
obywatelki jak również wszystkie 
służące o przybycie w dn. 19 mar­
ca r. b. do pałacu Administratora 
Dyectzyi o godz. 3 ej po poł.

**„ _ i&arol Ädwssitoraicse w 
L u b lin ie . Dziś zatem stosownie 
do zapo wiedzi pierwszy występ zna­
komitego artysty w słynnej komedyi 
Bahra p. t. „Mistrz”. Podobno Adwen­
towicz stwarza w tej sztuce nie­
pospolitą kreacyę. Sekundują mu 
panie: Nosarzewska i Zielińska oraz 
pp: Samborski, Olendzki i Rzęcki 
jako japoński dyrektor Kokoro. 
Dalszy repertuar zapowiada na śro­
dę i piątek głośną sztukę Gorczyń­
skiego p. t.„Konstytucya" oraz Ros- 
merskolma Ibsena i Szczęście w 
zakątku Sudeimana.

Powodzenie sądząc po sprzedaży 
biletów zapewnione.

*** S p ło sz o n y  z ło d z ie j .  W  
dniu 14 marca b. r. nieznany spraw­
ca dostał się wieczorem przypomo- 
cv włamania do piwnicy w domu

7 przy ulicy Radziwiłłowskiej 
lecz nic nie skradł.

Wydzitł Śledczy Milicyi M. 
wszczął w tej sprawie dochodzenia 
śledcze.

„** O fissr» . W dniu imienin ś. 
p. Józef* Skolimowskiego składa 
żona kor. 10 na rzecz staruszki z 
dwoma synami.

— Szkoła Handlowa żeńska na 
samopomoc tejże szkoły kor. 12.

— Z powoda imienin kochanej 
wychowawczyni P. J. Kun ckiej 48 
koron składa na fundusz kresowy 
VIII kl. Szkoły Handlowej ż-ńskiej.

— W  dniu imienin Kochanego 
Wodza Bcygadyera Józ> fa Piłsud­
skiego, składają uczniowie ki sy 
III-B L. S. H. M. koron 25 na „Fun­
dusz Kresowy”.
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Do osfatniegojwandraosa.
Pod tym tytułem w następujący sposób 

maluje „Nowa Reforma” walkę na Zacho­
dzie.

Do starszej walki stają dwa światy i 
dwie Idee. Idea wolnej demokracyi, idea 
słonecznego życia i współżycia ludzi 1 na­
rodów z Ideą surowego nieubłaganego auto­
rytetu, który podzielić chce świat na „be- 
cyrki, i administrować niemi według no-m, 
opracowanych starannie 1 troskliwie z 
uwzględnieniem wszystkich reguł prawi­
dłowego mnożenia się i wybierania, prze­
myślanych gruntownie i beznadziejnie mą­
drze, lecz jakże obcych ludzkiej naturze, 
Jak niemożliwych dla niej do zniesienia.

Być może, teraz dopiero zbliża się osta­
teczny rozrachunek między duchem śre­
dniowiecza a nowoczesności. Może wszyst­
ko, cośmy dotąd za taki rozrachunek uwa­
żali, było tylko przygotowaniem, wstępem 
do tego, co ma przyjść dziś lub Jutro 1 
rzucić wielkie rozstrzygnięcie: koszary — 
li to będą olbrzymie — czyste, hygie- 
niczne, przestronne, przewietrzane, ale ko­
szary, — czy też swobodne, wolne stany 
wolnej Buropy...

Zaiste o nic większego ludzkość jeszcze 
ni# grała, rzucając żywe kości miljonów 
swoich najlepszych. Jeszcze raz Francya 
staje do walki o swój pryzmat w świeci# 
idei. Bo naprawdę ni® byłoby możliwem do 
pomyślenia, aby wsm chciana walczyć o 
kolonie, ozy o jakiekolwiek inne zyski po­
lityczne. Nawet o Alzacyę 1 Lotaryngię nie 
walezonoby dalej z takimi oflerami i z ta­
ką zaciętością. Tak walczyć można tylko
0 ideę. To też Clemenceau nie mówi o ni- 
czem, jak tylko o dalszem prowadzeniu 
wojay. Nie wymienia żadnego określonego 
celu wojennego, tylko chce walczyć o ten 
ostatni kwandrans wiary w zwycięstwo.
1 niema w tem nic dziwnego. Wielki naród 
nie mógłby krwawić się tak, jak krwawi 
się i Jtszcze będzie krwawiła się Francya, 
gdyby chodziło o tó tylko, aby granica 
kolonii afrykańskich szła nie według tego, 
ale według t .mtego południka. Żadne do­
bra świata nie wynagrodziłyby narodowi 
francuskiemu ofiar, które w tej wojnie już 
podniósł i które jaszcze ponieść zamierza. 
Czarodziejską moc takiej nagrody posiada 
tylko wielka idea. O jej tryumf walkę „do 
ostatniego kwadransu” 'proklamuje szef 
rządu francuskiego.

A obok Francy! stoją dwie potężne de- 
mokracye angielskie, gotowe na chwiejące 
się szale zwycięstwa rzucić wszystko, co 
zdobyły w setkach lat swego wspaniałego 
rozwoju, gwejej świetnej hlstoryi. I one tak 
samo, jak Francya nie wałczą Już dzisiaj
0 dobra materyalne. Wszelka możliwa ich 
zdobycz byłaby wszak drobiazgiem w po­
równaniu z ogromnem ryzyka, która pono­
szą, z niewymiernością ofiar, które już 
złozyły.

Ta wojna zaczęła się rzeczywiście o rze­
czy ludzkie. Chciwość i zazdrość były sprę­
żynami. które w znacznej mierze wszyst­
kich jej uczestników poruszały. Ale w mia­
rę jak wojna trwała, lak potężniał ogrom 
pochłaniRnyeh przez nią ofiar, Jak w po- 
równanir z ziemi miały pierwotne cele, 
wojna jakgdyby sama w swojem ognisku 
wytapiała dla siebie nowy, coraz czystszy
1 coraz wyższy cel. Aż wreszcie osiągnęła 
go teraz. A miano Jego — idea.

O nią decydują się walczyć trzy naj­
większe demokracye świata dalej—aż do 
końce. Dla niej gotowe ofiarować wszy­
stko, aż do fizycznego bytu swoich naro­
dów, bo przyszły do przekonanie, źe tam 
gdzie chodzi o byt historyczny, tam nie 
może być kompromisów. I właśnie dlate­
go, że siła Niemiec wydaje się dzisiaj 
większą, niż kiedykolwiek, że widać już 
sposoby użycia tej siły wobec bezsilnego, 
koalieya zachodnia odrzuca wszelką myśl 
o pokoju, któryby musiał być dla niej po­
czątkiem końca, lecz głosi wojnę aż do— 
ostatniego kwadransa.

Jest w tem głęboka logika rzeczy 
ogromnych, o które toczy się bój, o które 
rozpocząć się może lada chwila najwięk­
sza bitwa ludzkości. Z zamierajaoem ser­
cem oczekują Jej wyniku wszystkie naro­
dy naszego świata.

Korespondencie
z przebpaimmi w Kos;!.

P io tr  C iota  z Drąźgowa gub. Siedlec­
kiej zawiadamia Edwarda Ciotę żołnie­

rza armii czynnej, żs wszyscy z rodziny 
są zdrowi i na dawnem mi#!scu. Ogłosze­
nie czytaliśmy w „Głosie Lubelskim. Co 
słychać ze Stefanem. Pisma polskie i ro- 
syj-kle prosi się o przedruk. 795

Wł a d y s ł a w a  K a l in o w s k ie g o ,  za­
mieszkałego w 1915 roku w Karczu 

póczta Mtłorlto gub. Grodzieńskiej, zapy­
tuje córka Zofia — Warszawa Krakowskie 
Przedm. 5 m. 29 gdzie obecnie znajduje 
się 1 presi o wiadomości. 796



I Filii i ze świata.
X siO ygnitarze w o jsk  u- 

kw aiń sk ich11. Lwowska „Gazeta 
Poranna” donosi, źe w dn. 14 b. m. 
bawili we Lwowie dygnitarze wojsk 
podobno ukraińskich: Ekscelencja 
Kolanko i ekscelencja Gattman. 
Nie udało s ’ę dowiedzieć, jaki był 
cel ich przybycia. Zwiedssili uniwer­
sytet, bawili jakiś csas w hotelu 
„Żeria”, a na ulicach swem poja­
wieniem się budzili ogromną .sen­
sację. „Ekscelencja ukraińska" Ko­
lanko, o którym mó dą, źe jest po­
dobno generałem, imponował ulicy 
swym wyglądem: wzrostu wysokie­
go, miał na sobie długi niebieski 
płassez, na głowie wysoką czspę z 
siwych baranów, buty wysokie po­
za kolana, kroju chłopskiego, z o- 
strogami ogromnych rozmiarów. 
Guttmann misł zwykło ubranie ro­
syjskie i talerzową czapkę.

X  iFommik d la  "Łtsitsisid- 
skś®«!®’ W Warrz&wie postano­
wiono uczcić 50 locie śmierci ś. p. 
Łukasińskiego postawieniem mu 
pomnika. Sprawę tę poruszył p. 
Belmont na sobotnim odczycie, w 
sali Muzeum, przedstawiając jasno 
i dobitnie licznie zgromadzonej pu­
bliczności życie Łukasińskiego, któ­
rego śmiało saliczyć moż e do sze­
regu męczenników polskich. Treści 
sposób mówienia wywołały wśród 
zgromadzonych tak' silny nastrój, 
źe na propozycję prelegent':, doty­
czącą zbierania składek na wznie­
sienie pomnika Łukasińskiemu, na 
miejscu obeliska na Zielonym Pla­
cu, wszyscy jednogłośnie oznajmili 
gotowość do udsiyłu w tej składce.

X  2£jäS3ee3 P r s e in f s ł f f lw s ó w
C @ i p a m ic z $ i ! $ r © h  w e  L w o w i e .
W niedzielę, dni* 24 marca b. r„ 
rozpoczną się we labie han Iow ej i 
przemysłowej w Lwowie obrady 
zjazdu przemysłowców ceramicznych 
nad doniosłą fcwestyą organizacji 
tej gałęzi wytwórczości w Galicji, 
oraz nad kwesfcyą ustawowego ure­
gulowania producyi ceramicznej.

X  Z m ia n y  n sa tw  u l ic  f e e fe -  
fe ic h . Z Ło-dsi donoszą: W sferach 
miejskich omawianą jest żywo spra­
wa przemianowania ulic ludzkich, 
noszących jeszcze nazwy z czasów 
panowania knuta, jak Ekaterynbu?- 
ska i t. p. Sprawa przeszła już przez 
alembik magistracki; teras już ty l­
ko R-»da miejska wyznaczy komi­
sję , która ostateczny projekt przy­
gotuje „Neue Lodzer Żtg.”, propo­
nuje, aby nadając nowe nazwy ulic 
przedewssystkifm używać nazwisk 
mężów w hfstoryi i literaturze pol­
skiej sławnych, nie zapomnieć jed­
nak o zasłudze miejscowej, miano­
wicie o tych wszystkich . S heible- 
rach, Goyeraeh, Poznańskich i 
Heinzlach, którzy są twórcami łódz­
kiego przemysłu.

X  P race* d a w n y  f r e i s t .  Ze 
Lwowa piszą: Po wymarszu wojsk 
austryackieh w głąb Ukrainy i "po 
otwarciu linii kolejowej do Kijów«, 
zaczyna, chociaż bardzo powoli,roz­

wijać się komanik&cya z Galicją 
wschodnią. Z tamtej strony, oprócz 
jeńców wojennych, przechodzi po­
przez dawny front na ziemię Gali­
cyjską wiele osób, czy to wywiezio­
nych, czy zbiegłych z terenu walk; 
dalej wielu ziemian, uciekających 
przed gwałtami bolszewickiemi. Za­
czynają też zt glądsć na pograniczu 
chłopi z Podola i Wołynie, próbując 
kupować to, czego tam niema, 
przedewszystkiem narzędzi i wyro­
bów żelaznych, czasami innych ar­
tykułów. Z2i cetnar żyta ofiarowują 
600 kor., część bowiem kraju, bli­
sko dawnego frontu położona, ogo­
łocona jest ze wszystkich zapasów. 
Koleją, idącą z Kijowa, przyjeżdża 
wielu Pclaków, wywiezionych sw e­
go czasu jako jeńców cywilnych. 
Stąd z>ś zaczynają się już wybie­
rać jednostki przedsiębiorcze i han­
dlarze. Narszie prócz koni, któ­
rych od włóczących się jeszcze żoł­
nierzy rosyjskich kupić można wie­
le I tanio, nie kupion , ani u|e przy­
wieziono żadnych artykułów. Nie­
którzy handlarze jo:1 wrócili z do­
świadczeniami niezbyt miłemi; o- 
świsdczają, źe nie wyprawią się już 
do Ukrainy, póki nie' zositmie tam 
przywrócony ład i porządek. Rychło 
jednak spodziewać się tego niemo­
żna. Wojskowa ekspe-dycya anstrya- 
oka natrafiła na wielkie trudności. 
Musi walczyć z bandami
bolszewiekiemi, lirzącemi często kil­
ka i więcej tysięcy, debrze uzbrojo- 
nemi, rozporgądzajęeemt srtyleryą i 
samochodami pancernemi,

Wal­
ki i utarczki są krwawe. Dotąd do 
Lwowa przywietiuno już około ty­
siąca rannych żołnierzy, a liczba za­
bitych przechodzi soo.

X  K r a k ó w  feeaz m ą k i. Wy­
dana w dniu 14 b. m. przez miej­
skie biuro aprowisącyjne mąka by­
ła ja ostatnie; ponadto jest awizo­
wany jeden wagon mąki—i nic wię­
cej. Wszystkie wysdki magistratu 
rozbiły się o absolutny brak mąki. 
Nigdzie jej zdebyć niepodobna. Od 
soboty już ebleba miało nie być. 
Sytuacja, jska się obecnie wytwa­
rza, jest znacznie gorsza niż "prze 
źywane już okresy chwilowego bra­
ku mąki. Wszystkie źródła, z .któ­
rych miasto pokrywało braki, są 
jut wyczerpane. Miasto jest wiec 
sfczane na zupełny brak mąki. Do­
stawy mięsa są minimalne, nie po­
krywające nawet 25% najskromniej.- 
szego ze potrzebowania; ziemniaków 
również niema.

X  Rufele 8 m r k i Dnia 5 b.m. 
zniesiono w Niemczech rozporządze­
nie z dnia 17-go marca 1917 roku, 
zabraniające przywozu do państwa 
niemieckiego i przewozu przez pań 
stwo niemieckie opiewających na 
ruble znaków płatniczych, a więc: 
banknotów, biletów kredytowych i 
monet (z wyjątkiem monet złotych). 
Zakaz wywozu i prz wozu był wy­
dany przed rokiem, gdy, jak pisze 
jeden z dzienników niemieckich, 
„znaczna różnica między niskim 
kursem ruble w Polsce, wytwarza­
ła arbitraż (głównie skandynawski), 
szkodliwy dla marki niemieckiej”. 
Tymczasem rubel przestał być w 
Polsce ustaw w ym  środkiem- pła­
tniczym, wskutek kataklizmu* w 
Rosy i, kapitalizm nie rubli straciło 
urok; wobec tego, przy odpowie­
dniej akc.yi, zapewne będzie można 
uniknąć przepłacania rubli przy za- 
kupseb.

X  Z e j ś c i e  w  k o p a ln i. Z
Oświęcimia .piszą: W Kętach istnieje 
kopalnia węgla, będąca własnością 
spadkobierców von Gieschego z 
Górnego Śląska. Zarząd kopalni 
składa się z Niemców, a sztygaro­
w e , chociaż pochodzą z Górnego 
Śląska i mówią cokolwiek po polsku, 
należą również de niemieckiej naro­

dowości. Na tem tle rysują się 
plastycznie wydarzenia dnia 18 lu ­
tego. Był to dzień narodowego 
prot estu przeciwko traktatów i brzes • 
kiemu. Robota w kopalni wstrzy­
mana. Na placu niedaleko wejśtia 
do szybu zebrała się liczna gromada 
górników, którzy zwartem kołem 
otoczyli przechodzących tamtędy 
sztygarów. Nzgle tłum rznelł się 
na ‘nich, związał, położył na taczkach 
i wywiózł, wyrzucił na tak zwane 
„hałdy”, (odpadki węglowe). Zajście 
to doprowadziło do surowego śledz­
twa i licznych aresztowań. Jednakże 
z wyniku dochodzeń okazało sią, ie  
demonstrację przeciwko sztygarom 
wykonały wyłącznie kobiety, któ­
rych nie potrafiono odszukać. Prsy 
pr zasłuchaniu górników przes ko­
m isję nadzorczą, złożoną z przed­
stawi cieli wojska, sądu i starostwa 
górniczego, wyszło na jaw, źe szty­
garzy dopuszczali się rozmaitych 
nadużyć, stosując np. do górników 
taki® kary j%  wiązaaie do słupka 
itp. Oprócz tego lżyli ich brutalnie, 
obraiając przytem uczucia narodowe 
P laków .1 Wobec tych wyników 
górnicy zestali uwolnieni, & sztyga­
rom zagrożono surowemi karami w  
razie powtórzenia podobnych w y­
kroczeń. Dodać należy, że dyrektor
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 p o s ia d a  $$@ s & fa d s ie ------NASIONA
warzyw i kwiatów, szczepy drzew O' 
wocowvch i róż, duży zapas sadzonek
M I I  oraz K3 RZĘBZIB K0ŁB1CZE.

mmmm o g ł o s z e n ia

Fo r t e p i a n  do eprzedfeńia. Duina P an n y  
M aryl 16 m. 3. 79*7

Po t r z e b a  z a r a z  n»  w ies, 1) sz. t- .rka  
2  dubram  gotow aniem . 2) pokojow a z 

p ran iem , 3) og rodn ik  K aw aler. Z głaszać 
s ię  d n ia  22 m arca  (P iętek) H otel „V ic to ry a” 
do po łudn ia  w iadom ość u szw ajcara . 793

Zg u b i o n o  leg lty m acy ę  W ydziału A pro- 
w ljM cyjaego M 1319 w ydaną nr, n a z ­

w isko M oszek K ersz z ul. Szerokiej J6 9.

Zginęły  książeczk i uczestn leze z K asy 
P rzem ysłow ców  L ubelsk ich , c -to  1167 

w ydane  n a  im ię A ntonieg# Małka 1 c-to  
1271 n a  im ię Józefa  Gromadzkiego. Ł a s k a ­
w ego  znrUazcę uprasza się  o odd.snie do 
K asy. 796

kopalni Niemiec okazał w calem 
tem zajściu wiele taktu i bezstron­
ności.

Wieści $ H©syi
otrzymane bezpeśiaedeilo 
przez K s p e r a h a g ą ,  d rukow a­
na  w E ä |a w -
®6(isMia* w Kijowie, » „ G a z e ­
c i e  (P o ls k ie j ;11 w M oskwie.

— Stanisław - D y la k  guber. sied leck ie j 
u p rasza  księdza  kanon ik*  F e lik sa  M ajew ­
sk iego  p arafii Ł ukow sk ie j o zaw iadom ie­
ni® żony Józefy  i dziec i we w si K rynka, 
źe je s te m  zdrów , p racu ję  w K ijow ie, g łów ­
n a  pocz ta , K reszeza tyk  24 — 26. Pow odzi 
s ię  dob rze , zw olniony od w o jsk a  12 m aja. 
P ro s i o odpow iedź tą  sam ą  d rogą.

— P io tr  J a c h i n i s k  p ro s i k sięd za  p ra ­
ła ta  M iędzyrzeckiej zaw iadom ić je g o  żonę 
1 dzieci, we w si D ralow ie, g ub . siedU o. źo 
J s s t  zdrów , s łu ży  w a rm ii c zy n n e j w po l­
sk im  k o rp u s ie . O dpowiedź tą  sam ą d ro g ą .

— A ndrzej J a l o c b s ł  p ro si k s ię d z s  p ro ­
boszcza  w gub . e-iedl. pow . @*rw< liń sk i, 
p ar. O sieckiej o zaw iadom ien ie  żony z có r­
k am i 1 ro d z in ę  w e w tl Panorayesi, że je ­
s tem  zdrów , p racu ję  p rzy  kol. połud. zach . 
posłałem  5 listów . Gzy o trzym ali?

J a r z ą b e k  K acper z a rm ii c zy n n e j z a ­
w iadam ia  dziec i i żonę W ładysław ę  i b ra ­
t a  F ran c iszk a  J a rz ą b e k  zam ieszkałych  w 
S ied lcach , o raz  S ta n is ła w ę  Ja rz ą b e k  w M a­
cie jow icach , Józefa  O lęcM ego w M ordach 
i M aryę Z aw adzką w W arszaw ie , i e  je e te m  
zdrów  n a  dew nem  s tan o w isk u , p rzesy łam  
se rd eczn e  pozdrow ien ia  i p ro szę  o odpo­
w iedź tą  s&mą drogą.

R eseues» sp rzedan i now y u l K ościuszki 
5 w iadom ość u s tró ża . 801

Bi- jro s is a  oraz zap rzęg i n a  dw a konie , 
dn ia  22 m arca  o godz in ie  2 ej w  Ss.s- 

sk le i ogrodzi-, te u io  do sp rzed an i;1. 805

J ó z e f  O l s z e w s k i  „ O d E s u d e w a  w i e j ­
s k i e g o  p s - z e m y s ł łs  i hsaradisä“  —

b ro sz u ra  obejm u jąca  p rog ram , jak im  pójść 
pow inna alseya rządow a. — Cc-nr- k. 2.50 
do nab y c ia  w'c w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h .— 
Główny sk ład  L igi Pom ocy p rzem ysłow ej, 
ul. S tra szew sk ieg o  28. 569

Z a & s w k i  p o l s k i e  d rew n ian e  z m asy  
pap ierow ej, wiełniano—so rty m en ty  d la  

kupców  za 50, 100 1 200 koron  o fe ra te  LL 
g a  Pom ocy p rzem ysłow ej K raków , u lica  
S tra szew sk ieg o  28.

Ns jS e g e sx e  d ro łd * « *  L u b e l s k i e  co­
dziennie św ieże, s ta ła  d o s tać  m ożna 

w dow olnej ilo śc i h u rt.-d e ta l. H urtow y 
sk ład  drożdży  X. O m iljanow skl u lica  Nie- 
całt-, 12 w podw órzu.

To r f  s u c h y  z e m ie r o i  d r z e w o  i w ę ­
g i e l ,  z d ostaw ą  po 1 kor. 80 ha l. pud. 

Zam ów ienia od 30 p u d ó w  p rzy jm u je  Admi- 
n ls tra c y a  „Głosu L u b e lsk ieg o ’".

Le m p k i  d«> ap a ra tó w  P a th e k o k  n ad esz ły . 
W ypoż. film „M erkur” L ublin , Żm igród 

A» 6.

Fi l m y  dlii fcineau-togrefów  1 „P a th ćk o k ” 
Kupno, sp rzeiU ż, n a jm . W ypoż. film 

„M erkur” L ublin  Żm igród 6.

4S * «WP65- BgąBSŁt BHłsaa a m e  En®  tssm  Burreci
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Posiadając najnowsze urządzenia i w islk i wybór gustownych czcionek, poleca swoje usługi 
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